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M E K S Y K .

(D alszy ciąg.)

Kortez nie długo bawił w Meksyku, a juz 
położenie jego stawało się bardzo przykrem. 
Napad wodza Montezumy na Hiszpanów po­
łączonych z Indyanami, skłonił Korteza, do 
przynaglenia króla, aby pozostał w jego mie­
szkaniu, gdzie się z nim jak z jeńcem obcho­
dził. Montezuma musiał swojego w odza, 
który .był kroki nieprzyjacielskie przeciw In- 
dyanom rozpoczął, na rynku Meksykańskim 
kazać spalić. To właśnie, skrycie żywioną 
niechęć Meksykanów obudziło, lecz większe 
niebezpieczeństwa groziły Kortezowi, kiedy 
zazdrosny rządca Kuby, wysłał tłumy piecho­
ty i jazdy przeciwko niemu. Kortez wier­
nych sobie 80 łudzi zostawił w Meksyku, po­
łączył się z Hiszpanami, stojącemi w pobli­
skiej nowo zbudowanej twierdzy Vera Cruz, 
i poszedł od Indyan wspierany, śmiało na 
nieprzyjaciela. Zwyciężył i pojmał dowódz-

cę w niewolą, a wzmocniony oddziałem Hi­
szpanów, którzy zaciągnęli się pod jego ch o ­
rągwie, wrócił do Meksyku. Lecz mieszkań­
cy zbyt ciemiężeni wzięli się do broni, aby 
wypędzić Hiszpanów. Kortez uderzył na 
miasto, i w czasie walki Montezuma który, na 
żądanie wodza hiszpańskiego, chciał lud 
wzburzony uspokoić, został śmiertelnie ran io ­
ny kamieniem. Śmierć jego odjęła wszelką 
pojednania się nadzieję. Lud obrał następcą 
jego siostrzeńca Guatimozin. Ten obiegł 
Hiszpanów w ich okręgu, i tak ściśle opasał, 
iż Kortez widział się zmuszouym, w nocy , 
nie bez wielkiej straty odważniejszych żoł­
nierzy, miasto jak  najśpieszniej opuścić. 
Ścigał go Guatimozin, dognał na równinłaeh 
Olumba, stoczył krwawą walkę w której d o ­
skonalsza taktyka hiszpańskiego wodza odnio­
sła zwycięztwo. W  sześć miesięcy po swojej 
nocnej ucieczce wrócił Kortez do Meksyku 
po wielu walkach. Prized bramami miasta, 
przytłumiwszy spisek przeciwko sobie we 
własnetn wojsku, po d a ł  królowi warunki p o ­
koju -r lecz te za rad?( kapłanów odrzucono,
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a Kortez postanowił szturmem dobywać mia­
sta. Uderzył na  nie razem  we trzech różnych 
punktach, postępując wzdłuż grobli, łączącej 
miasto z brzegiem  jeziora . Przez cały  mie­
siąc napady codzienne ponawiane b y ły ;  na 
końcu  Guatimozin, kazawszy sw ojem u w oj­
sku zwolnice nieco w odpornych  działaniach, 
dla zwabienia Hiszpanów ku miastu, wysłał 
oddziały doborniejszych wojowników lądem 
i w o d ą ,  dla wzięcia tyłu nieprzyjacielowi i 
n a p ad u  z nienacka na niego. Pomyślnie p o ­
w iód ł się ten ob ró t  w ojenny M eksykanom , 
Hiszpanie poniósłszy klęskę cofnęli się do 
obozu zostawiwszy jeńców, którzy dzikim oby­
czajem  poświęceni byli w oczach prawie swo­
ich towarzyszów bron i  na krwawą ofiarę bo- 
żyszcźu wojny.

Kortez zmienił teraz plan sz turm u, po ­
stanowił każde zdobyte miejsce natychmiast 
zburzyć, i to mu się udało. Gruzami domów 
pow ypełn ia ły  się kanały, a jazda hiszpańska 
bezpieczniej mogła  walczyć po ulicach. In- 
dyanie także wspierali Hiszpanów w tern dzie­
le zniszczenia, co więcej, radowali się ze spu­
stoszenia miasta. Guatimozin ufając raczej 
swojej odwadze, niż rozpaczając w nieszczę­
ściu, odrzucał wszelkie warunki p o k o ju ;  ale 
kiedy położenie miasta stawało się coraz 
sm utn ie jszem , uległ na usilne prośby mie­
szkańców i e h c ia ł  umknąć; Hiszpanie czuwa­
li. Oficer dowodzący oddziałem flottylli na 
jeziorze, spostrzegł kilka mniejszych statków 
ludźmi n ap e łn ionych ,  jak  te z nadzwyczaj­
nym uchodziły  pośpiechem. Puścił się za 
n ie m i , jeden  z jego najlżejszych okrętów do- 
gnał j e  ry ch ło  i chciał spalić, kiedy m ajtko­
wie z przodowej łodzi nagle wiosła zanurzy­
li w wodę, a załoga prosiła o łaskę, oświad­
czając ze Guatimozin jest na pokładzie. Król 
zdał się swoim nieprzyjaciołom zca łą g o d n o -  
ścią rezygnacyi prosząc tylko, aby żony jego  
i dzieci na hańbę niewystawiano. Kiedy Hi­
szpanie miasto posiedli, znaleźli w niem tak 
m a ło  łupów , iż powstało głośne ztądszem ra- 
nie. Jeden z hiszpańskich wodzów chcąc 
wydobyć tajemnicę ukrycia skarbów z nie­
szczęśliwego Guatimozina i mężów do rady 
jego  należących, okrutnie ich męczyć kazał. 
W y rw a ł  wprawdzie Kortez jeńca  śmierci 
ogniowej, ale tylko na nowe męczarnie życie 
królewskie przedłużono. Po upadku stolicy, 
Hiszpanie bez żadnego oporu  posiedli całe 
państwo i m ałe wojsk oddziały poszły w ró­
żnych kierunkach n ad  brzegi morza po łu ­
dniowego. Kortez chciał swoje podbicie 
ubezpieczyć, przez rozmaite noweurządzenia, 
i zaczął naprzód zburzone miasto pod ług  no­
wego rozleglejszego i wspanialszego planu 
odbudowywać. Swiatłejszym mężom kazał 
wyszukiwać kopalnie miedzi, i skłaniał swo­
ich oficerów przez nadania  różnych ziem

i przywilejów do osiadauia w Meksyku. Po  
każdem  powstaniu kra jow ców , przywodzcy 
najokrutniejszą śmierć ponosili, a lud prze­
chodził coraz więcej w zupełną niewolę. Na 
samo podejrzenie zamiaru zrzucenia-ciężące­
go jarzm a, po jm any Guatimozin z d w om ain -  
nymi mężami państwa zostali śmiercią ukara­
ni. Indyan spędzano zewsząd, aby po rze­
kach i strumykach szukali złota, ale z m ałym  
skutkiem. Dopiero w lat 30 po zdobyciu, 
odkrycie kopalni w kra ju  tym nastąpiło. T a k  
Meksyk stał się osadą hiszpańską która pod  
imieniem Nowej Hiszpanii tworzyła je d n o  z 
Namiestnictw, przez póltrzecia wieku nieza­
kłócone wojną ani znaeznemi zaburzeniami. 
Dopóki K reo low ieby li  tak nielicznymi, iż mie­
li związki tylko z hiszpanami europejskiemi, 
dopóty w Meksyku nie widać by ło  żadnych 
usiłowań do niezależności. Kiedy od roku 
1808, stosunki z kra jem  macierzystym stały 
się coraz zawiktańsze, dawne węzły Państwa 
zwolniały, lecz wladzcy Now'ej Hiszpanii roz­
ruchy pomiędzy ludem najsurowszeini środ­
kami przytłumić usiłowali. W  roku jednak  
1810 poczęło się oderwanie tej prowincyi od 
starej Hiszpanii, a w roku 1813 utworzonetn  
zostało udzielne z niej państwo. Szczęśliwy 
wódz Iturbide ogłosił się cesarzem Meksy­
kańskim w 1822 r. musiał jednak w nastę­
pnym roku silnemu przeciwnikowi Bustamen- 
te po krwawej walce kraj zostawić. Nowy 
skład rządu w 1824 r. zaprowadzony, podo­
bnym  jes t  do rządu Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej. Dwadzieścia i jedna  
niezawisłych prowincyj składa jeden  związek, 
którego ogólnemi sprawami kongress, pod 
przewództwem co 4  lata wybieranego prezy­
denta, k ieruje. Jednak walki pomiędzy roz- 
maitemi stronnictwami zaburzają tam ciągle 
spokojność krajową. Nakoniec za wpływem 
zwycięzkiego wodza 1835 r. Sant Ana, uczy­
niono wnioski do przekształcenia owego rzą­
du. Ztąd powstały nowe nieporozumienia 
a los Meksyku dotąd nie jest  ustalonym.

(-Dalszy ciąg nastąpi.)

S Y C Y L I  A.

Z pomiędzy wysp Śródziemnego morza, 
niemasz zapewne ż ad n e j ,  k tóraby większą 
uzyskała sławę, którąby poeci więcej w swych 
rym ach opiewali , i któraby świetniejszą w 
dziejach rodu ludzkiego odegrała rolę, nad 
Sycylią. “Łagodny je j  klimat, niebo pogo­
dne, żyzność, wspaniale rozwaliny, wielkie 
nawet trzesięnia ziem i, ktoremi straszliwie tak 
często bvwa nawiedzana, to wszystko połączo­
ne razem, żywe i mocne wzbudza zajęcie się
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tą wyspą, ożywia wyobraźnią wędrow nikow i 
niewyczerpane dla nauk przedstawia skarby. 
Od najdawniejszych czasów podania ludu i 
poeci zaludniali Sycylią bożkami, półbozkami, 
nimfami i bohateram i. Homer, Wirgili, Klau- 
dyan obrali ją  za widownię nieśmiertelnych 
swych poematów; pod je j  okropnem i wulka­
nami ryczały Tytany, Fauny, Dryady i paste­
rze przebywali w jej gajach i dolinach.

Dzieje Sycylii jednocześnie  poczynają się 
z dziejami Grecyi; miasta jej powstają, wzno­
szą się i rywalizują z T y  re m , Kartagą, Ate­
nami; przez kunszta i nauki zdobi się w naj- 
pyszniejsze dzieła; a kiedy Rzym zwycięzki 
swój zawód rozpoczyna, Sycylia staje się po ­
lem zaciętej i d ługo trw ałe j  walki, w której 
Kartago spierająca się z Rzymem o panowa­
nie nad  światem, nareszcie przemocy jego 
ulega. Pod  opieką nowej tej potęgi, Sycy­
lia staje się ogniskiem handlu i dostatków. 
W io ch y  spichrzem swoim ją  zowią. W  kil­
ka wieków później, jed en  z najsławniejszych 
Apostołów Chrystusa, Ś. Paw ełg łos i  zdumio­
nym  je j  ludom wiarę Krzyża , a święci m ę­
czennicy krwią swoją oblewają jej ziemię. 
Przez długi czas uniknąwszy pustoszeć towa­
rzyszących upadkowi zachodniego państwa, 
Sycylia pod panowaniem Gotów i pod prawami 
Teodoryka  Wielkiego, błogiej doznaje spo- 
kojności i szczęścia; nakoniec wróciła pod 
władzę G re k ó w ; lecz cesarze Carogrodcy 
po darem nych wysileniach patrzeć musieli, 
jak  piękna ta wyspa przechodziła w rę c e S a -  
racenów, którzy przez dwa blisko wieki okro­
pnie ją ciemiężyli.— W  wieku XI kilku ry ce ­
rzy Normandzkich z m ałym  oddziałem F ra n ­
cuzów zdobyli Sycylią, dokazawszy cudów 
’waleczności, wszelką wiarę przechodzących. 
Synowie T ankreda  de Hauteville zaprowa­
dzają w niej rząd lenny, upiękniają miasta, 
budują  liczne świątynie., klasztory i po­
mniki, noszące piętno smaku i stylu Arabów. 
Pod  książętami z domów Hohenstaufen i Arra- 
goriskiego,- dzieje Sycylii łączą się ściśle z 
historyą Neapiolu. W  czasie wojen krzyżo­
wych do ziemi świętej, okręty Sycylijskie pa­
nowały po całem  morzu Śródziemnem, przez 
co silny wpływ wywierała na pamiętne te walki 
zachodu ze wschodem. W końcu znika zu­
pełnie z widowni politycznej, a stając się na- 
przemian prowincyą Hiszpanii lub Neapolu, 
coraz bardziej upada a ludność je j  znika.

W  czasach swej świetności Sycylia długo 
była środkiem ucywilizowanego świata. Mo­
żne wtedy i ludne miasta, bogate, handlowne 
i oświecone narody zajmowały brzegi Afry­
ki, Egiptu, Syryi, malej Azyi, Grecyi i morza 
Adryaekiego. Znaczenie Sycylii upałlać za­
częło, kiedy niewiadorność i barbarzyństwo 
wyznawców Islamizrou wszystkie te pobrzeża,

od tak dawna otwarte dla nauk, kunsztów i 
przemysłu, w szerokie zamieniły pustynie.

Podania  Sycylijskie ściśle połączone z g re -  
ckiemi i dalekiej sięgają starożytności. Sy­
cylia by ła  miejscem okropnej walki, k tórą  
Jowisz przeciw olbrzymom, owym synom zie­
mi i Ty tanom  prowadził. P iorunow ładca  już 
m iał uledz pod  ciosami strasznego T y fo n a ,  
gdy Herkules, za radą Minerwy na pom oc 
przyzwany, zwycięztwo na stronę olimpijskie­
go boga  przechylił. Tyfon  uderzony pio­
runem  Jowisza, p rzyw alony został ogrom ną 
górą Etny, z pod  której dotąd z wściekłości 
i rozpaczy nieustanne wyrzuca płomienie. 
Encelad, tąż samą może co i Tyfon  będący 
osobą, podobnem uż uległ losowi: zwyciężony 
od Jowisza uciekał przez morze, lecz Miner- 
wa podniósłszy przeciwko niemu Sycylię w 
wiecznem p o d  E tną  zam knęła  go więzieniu. 
Cerera  szczególnie p rzebyw ać’ lubiła na tej 
wyspie, obdarzając ją mnogiemi dobrodzie j-  
stwy. Na rozkosznych polach Enny  córka  
je j  Prozerpina, igrała ze swemi m łodem i to ­
warzyszkami, gdy nagle Pluton przybywszy 
z piekła, przelękłą dziewicę na swój wóz, czar- 
nemi rumaki zaprzężony, porywa, a rozwarł­
szy ziemię uderzeniem t ró jz ę b a , w ciemne 
swe państwo uprowadza. Cyane jed n a  z nim f 
towarzyszących Prozerpinie, napróżno usiłu ­
jąca zmiękczyć bożka piekieł i opierać się 
jego  ucieczce, zamienioną została w źródło, 
którego czyste wody pod Syrakuzą wpadają 
do strumienia Anapus, polubierica tej Nim­
fy. Niepocieszona C erera  zapaliwszy dwie 
pochodnie u płomienia Etny dla oświecania 
sobie d ro g i , nadarem nie całą przebiegała 
ziemię, szukając ukochanej córki; za pow ro­
tem dopiero do Sycylii od Nimfy Aretuzy 
usłyszała o losie Prozerpiny. Sycylijanie 
czcili obie Nimfy Cyanę i Aretuzę; źródła ich 
uważane byłyr za święte; wielkie nieszczęście 
groziło tem u, coby  ośmielił się znieważyć 
ich w o d y ; ryby  spokojnie igrały  w źródle 
Cyany; było  obrazą bogów łowić one. D o­
tąd jeszcze istną dwa te sławne źródła, nad  
któremi pyszne niegdyś wznosiły się świąty­
nie, lecz nazwiska ich poszły w zapomnienie. 
Ź ród ło  Cyany  położone wśród bagnisk, o ta ­
czają krzewy róż i rośliny Papyrus. Ryby 
których żadna święta bojaźń niezasłania już  
od sieci cz łow ieka , igrają w głębi p rzej­
rzystych wód lub kryją się pod korzeniami 
tej sławnej rośliny, której rozum ludzki przez 
tyle wieków pom ysły  swe powierzał.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)
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KARTA OKOLIC BIEGUNOWYCH.

NAJNOW SZE ODKRYCIA 

W  OKOLICACH PÓŁNOCNEGO BIEGUNA.

Już przeszło od półtrzecia wieku, jak  wie­
le państw nadmorskich i najwięksi żeglarze 
zajmował* się rozwiązaniem tego zagadnie­
nia, czyli je s t  rzeczą podobną wypłynąć na 
wielki Ócean, inaczej Morzem Spokojnem  zwa­
ny, krótszą drogą, niż okrążać daleko przez O- 
cean Atlantycki, po drodze wymagającej o g ro ­
m nych  wydatków, uciążliwej i pełnej niebez­
pieczeństw wzdłuż wschodnich brzegów  po­
łudniow ej Ameryki, przez ciaśninę Magiellań- 
ską lub Patagońską po nad  po łudniow ym  
przylądkiem Ameryki. Pó łnocna  droga by łaby  
nierównie krótszą a nawet może mniej n ie ­
bezpieczną. Jedyny pozostał środek; z E u r o ­
p y  do północno-zachodniej strony żeglować

dla doświadczenia czyli można op łynąć  Ame­
rykę na pó łnoc. Lecz przed półtrzecia wie­
ku, b iegun północny  b y ł  jeszcze najgrubszą 
pokry ty  zasłoną; lody morza przybieguno- 
wego uważano za nieprzebyte i wiele rzeczy 
przedte'm odkryć m u s ian o , nim okazało 
się jakiekolwiek podobieństwo otrzymania 
pomyślnego skutku takowej żeglugi. Nie 
wiedziano jeszcze , czyli około pó łnocnego 
bieguna rozciąga się jak i kraj wielki, i czyli 
Ameryka północna odryw a się od niego gdzie­
kolwiek: albowiem w tym tylko ostatnim przy­
padku  przepływ  między Ameryką północną 
i krajami przybiegunowemi b y ł  podobnym. 
Sława rozstrzygnienia tej wielkiej wątpliwo­
ści, choc drogo okup iona , należy właści­
wie Anglikom. Oni nam  odkryli ziemię , wie­
cznym obwarowaną lodem, i morze aż do n a j­
dalszych krańców  Ameryki północnej, a czy-
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WIDOK LODOWYCH GOR PRZY BIEGUNIE.

telnik znaj dzie tu na karcie biegunowej literami 
pooznaczane odkrycia od końca  XVI wieku 
do ostatnich czasów poczyn ione , wyraźnie i 
dokładnie. Kiedy juz około 1495 r. Sebe- 
styan Cabot o d b y ł  podróż ku północno-za­
chodnim  b rz e g o m , aby się dostać krótszą 
drogą do Indyi, a brytański żeglarz Frobisher 
1577 r. przepłynął jednę  odnogę do morza 
hudsońskiego prowadzącą, dopiero pierwszą i 
szczęśliwą podróż przedsięwziął w 1585 r. 
Anglik Davis; on  odkry ł ciaśninę swojego 
pote'm nazwiska pomiędzy zachodnim brze­
giem Grenlandyi i wschodnim północnej Ame­

r y k i .  D rugi Anglik, H udson odkry ł w 1611 
r. zatokę tegoż imienia. T e n  mąż wielce za­
służony, w  swojej ostatniej podróży, kiedy 
pragną ł  bliżej rozpoznać owę zatokę, sku­
tkiem sp isku , został wysadzony na ląd koło 
zatoki H udson wraz z synem  i wielą towa­
rzyszami, i odtąd zniknął tak że ani śladu nie 
podobna by ło  powziąśc. P o  nim Anglik Baf­
fin w r. 1614 i 1615 puścił się do ciaśniny 
Davis i naprzód zapłynął do ciaśniny Baf­
fin, i na wązką drogę, literą m  na karcie na­
szej oznaczoną, k tó ra  naówczas zwała się 
be łtem  Lankastra , lecz jak  się później oka­
za ło ,  nie jes t  to b e l t ,  ale kanał. O dkry­
cie ciaśniny Beringa pomiędzy zacliodnie- 
mi brzegami Ameryki północnej i wscho- 
dniemi Azyi przez rossyjskiego żeglarza Be­
ringa  w 1728, utwierdziło podanie już w 
1648 r. uczynione przez kozaka Desznew, że 
Ameryka od  Azyi jes t  oddzielona. D łu g o ,  
bo  a ż d o r .  1765, napróżno usiłowali Anglicy

zapłynąc g łęb ie j  na północ; liczne wyprawy 
dla burz  i lodów niepo wiodły się; SOletni Anglik 
K nigh t (Nayt) zginą! ze wszystkiemi towarzy­
szami najnięszczęśliwiej w  zatoce Hudson. 
Celem wszystkich tych przedsięwzięć b y ło  od­
krycie drogi n a  zachód. W yznaczona n ag ro d a  
za rozwiązanie tego zagadnienia przez parla­
m ent b ry tańsk i,  spow odow ała do now ej wy­
prawy 1746 r. którą przedsięwziął Ellis. Na 
lądzie przedarli się później Hearne (1771) i 
Mackenzie (1780) ku pó łnocy  i odkryli pod 
69-71st. szerokości, morze lodowate pó łnocne, 
gdzie wpływają dwie rzeki K upferm inen (Mie­
dziana) i Mackenzie. Anglik Barrington chciał 
w jed n em  z pism swoich dowieść, że p rzybiegu- 
nowe morze w  pewnych czasach wolnem  jest 
od lodów, a następnie, że przystęp do b iegu­
na je s t  natenczas o twartym . T o  właśnie 
spowodowało gab ine t  angielski do wysiania 
w 1773 roku dwóch okrętów  do Szpicber- 
gu pod  dowództwem kapitana Phips; lecz ten 
przybywszy pod  80 st. szerokości północnej , 
zmuszony zosta ł  do odw ro tu  z przyczyny 
ogromnych lodów. N aw et Kooka też same 
lody wstrzymały w r. 1778 kiedy z ciaśniny 
Beringa dopłynął aż do lodowatego przylądka, 
najwięcej ku zachodnim brzegom  posunię­
tego punktu Ameryki pó łnocnej.  T e ,  i tym 
podobne p róby  zdawały się przekonywać, że 
przejścia od północno-w schodnie j s trony  z 
morza atlantyckiego na O cean spoko jny , 
albo też drogi około północnych brzegów 
Azyi do ciaśniny Beringa nie masz wcałe. 
Dorozumiewano się przec iw nie ,  że można
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będzie odkryć krótszą drogę północuo-zacho- 
dnią z zatoki Baffin około  północnych b rze ­
gów Ameryki aż do Przylądka lodowatego 
i ciaśniny Beringa, a wiele postrzeźeń zda­
wały się nawet ezvnic podobne'm do praw dy 
owo twierdzenie, źe najkrótszej drogi pomię­
dzy Grenlandyą i Szpicbergiem, nie tamują lo- 
dy, po głębokiem biegunowem morzu. Sądzili, 
jakoby  niepomyślność dawniejszych p rz e d ­
sięwzięć była skutkiem zbytecznego zbliże­
n ia  się żeglarzy ku massorn lodów brzegi o ta­
czających. Do nowych zaś pokuszeń i ta myśl 
ośmielała, ze wielkie massy lodu w okolicach 
Grenlandyi, czy to przez trzęsienia ziemi, 
czy to przez w pływ  łagodnych wiatrów rozto­
pić się mogą, i źe od 1815 r. gó ry  i wyspy 
lodowe aź do 4 0  st. szerokości dopływ ały .

Kiedy na tak rozmaitych okolicznościach 
opierały się domysły, źe lody n a  przybiegu- 
now em  m orzu ,  jak  się b y ły  zebrały pierwej, 
podobn ie  znikać i drogę do północnego b ie ­
guna otworzyć mogą, źe Grenlandya jes t  w y­
spą, źe z zatoki Baffin je s t  przejście do m o ­
rza lodow atego ; rząd brytański postanowił 
przedsiębrać podróże w celu  rozpoznania m o­
rza przybiegunowego. Par lam ent przyrzekł 
pierwszem u żeglarzowi, któryby odkry ł d ro ­
gę z północno-zachodniej s trony do morza 
spokojnego, w ynagrodzenia  140,000 talarów, 
tem u, który dojdzie do bieguna północnego
35.000 talarów; ówczesny zaś książę re jent, 
dołożył jeszcze osobne summy od 35,000—
105.000 dla tych, k tórzybypotrafili  dostaćsię 
do pewnych oznaczonych punktów m orza 
biegunowego. W  roku  1818 rząd b ry tan -  
ski wysła ł podwójną wyprawę do b iegu­
n a  północnego. Kapitan  Buchan miał z dw o­
m a  okrętami probow ać przejścia pomiędzy 
Szpicbergiem i nową Zemlą po pod b ieg u ­
nem  na Ocean spokojny, a kapitan Ross k tó ­
rem u  ówczesny porucznik Parry  towarzyszył, 
jednocześnie z dwoma statkami płynąc w 
północno-zachodnią  stronę z ciaśniny D a­
vis i zatoki Baffin od strony północno-za­
chodniej dostać się do  ciaśniny Beringa. 
Buchan p rzebył po nad Szpicbergiem do 80 
st.31m. lecz w 1818r. latem,był zmuszonym p o ­
w rócić ,  mając zatamowaną drogę przez mas­
sy lodowe. Tym czasem  Ross, który jedyn ie  
m iał rozpoznać brzegi zachodnie zatoki Baf­
fin, posunął się aż pod 76 st. szerokości, gdzie 
rozpoznał brzegi zachodnie Grenlandyi a 
odkrył pó łnocne tegoż samego kraju, które 
nazwał kra jem  najwyższym biegunowym. D o­
szedł do ’ostatnich północnych  granic za­
toki Baffin pomiędzy 77 st. 40 m . i dokładniej 
oznaczył położenie tej zatoki. On się utw ier­
dził w tern m niem aniu , iż nie ma przejścia 
żadnego u. ciaśniny Davis i z zatoki Baffin na 
morze lodowate; kiedy zaś be łtu  Lankastra i 
pewnej przestrzeni, gdzie prąd dostrzeżony

oznaczał otwarte morze, dosyć dokładnie 
nie m ógł wybadać, rząd przeto angielski po 
jego  powrocie, wysłał porucznika P a rry  w
1819 r. z dwom a okrętami, dla bliższego roz­
poznania zatoki Baffin. Od bełtu  Lankastr, 
k tóry je s t  kanałem  podług  jogo odkryć, 
przeszedł naprzód na morze lodowate drogą 
pierwej już  od siebie zżeglowaną, i tam 
przezimował w porcie wyspy Melville; odkry ł 
brzegi k ra ju  Bank literą d , na naszej karcie 
oznaczony, został jednak  wstrzymany przez 
niezmierne lody pod 74 st. 27 m. i w Sierpniu
1820 r. powrócił. Było więc domniemanie 
podobnem  do prawdy, że jes t  przejście z za­
toki Baffin (raczej morza) i że Grenlandya jes t  
wyspą. W  Maju 1821 r. Parry  odby ł swoję 
drugą pod róż , nie wynalazł wprawdzie 
przejścia ale wzbogacił dokładniejszemu wia­
domościami jeografią.

Trzecią  podróż, przedsięwziął w roku  1824 
w towarzystwie kapitana Lyon. Przezim o­
wali w porcie  Bowen zatoki Prinz-Regent. 
Lody  nie dozwalały dalszego postępu. W  Ma­
ju  1827 r. w ypłynął z wybornie uzbro jonym  
okrętem w kierunku Szpicbergu. Pomiędzy 
82 st. 45 m. szerokości północnej: punkt czarny 
na karcie miejsce to oznacza: wstrzymany
massami lodu, musiał powrócić. Przez jego  
podróże, morze to zostało doskonale pozna- 
nem  aż do 115 st. długości, i tylko 11 stopni 
do przylądka lodowego nie jest  znajomem. 
Podczas podróży P arrego  wielce zasłużony 
kapitan Franklin  z dwóch wypraw lądo­
wych w 1819— 22 i 1825— 27, odkry ł  zna­
komite przestrzenie brzegów północnej Ame­
ryki. Po  dziesięciomiesięcznem przezimowa­
niu p rzyby ł w 1821 do rzeki Kupferm inen, 
a polem do punktu  literą p , na karcie ozna­
czonego , nazwał leżący tam przylądek 
T urnaga in , i p róbow ał drugiej podróży od rze­
ki Mackenzie ku  stronie zachodniej.

W  tymże czasie rząd angielski wy­
słał kapitana Beechej, towarzysza P a rrego  w 
1819 r. z jed n y m  okrętem, około przylądku 
Horn, najwyższego szczytu południowej Ame­
ryki, ku północy; ten p łynąc  przez morze spo­
kojne miał szukać przy lodowatym przylądku 
wschodniego przejścia , a razem dla Parrego  i 
F rank lina ,  gdyby się szczęśliwie uda ło  morze 
otwarte przez ciaśninę Beringa dosięgnąć, 
dostarczyć zapasów żywności. On w ypły­
nął z Z undu  Kotzebuego na p ó łn o c , i 
p rzedarł  się do 30 mil z drugiej s trony lodo­
watego przylądku, gdzie napróżno oczekiwał 
n a  kapitana Franklin, k tóry  miał przybyć do 
północno-zachodnich  brzegów Ameryki i mu­
siał w Październiku 1826 r. powrocie, f r a n ­
klin zaś który się zbliżył do połao  cnego 
przylądku na 36 st. z okrętem Beechej,a, przez 
troskliwość o utrzymanie swoich ludzi zmu­
szonym b y ł  także do odwrotu.
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Po tylu odkryciach nie można wątpić juz
0 przejściu na północ. W iadomości jeog ra -  
ficzne wielki tych podróży podniosły po­
stęp. Grenlandya je s t  wyspą, a całe północne 
brzegi Ameryki, od ciaśniny Davis doB ering- 
skiej oblewa biegunowe morze. Ale również 
jest rzeczą pew ną, ze ta  najniebezpieczniejsza 
droga do żeglugi na morze południowe uży­
tą bvć by nigdy nie m ogła, gdyby nawet uda­
ło się jakiemuś śmiałemu żeglarzowi p rze j­
ście. T o  właśnie kosztem swoim i przyjaciół 
sam kapitan Ross przedsięwziął; w 1829 r. 
opuścił Anglią okrętem  parowym Victory z 
zapasami żywności na trzy lata; \y Maju tegoż 
roku, dla rozpoznania północnych brzegów 
Ameryki ze strony zachodniej od bełtu Lan- 
kastra i portu  Prinz-Regent. Przepędziwszy 
cztery zimy w okolicach przybiegunow ych, i 
straciwszy w Maj u 1832 r. swój okręt, dalej na 
łodziach swą podróż prowadził, póki go nako- 
niec okręt z miasta Hull wraz z jego  towarzy­
szami nie przyjął do srebie. Troskliwe o podró­
żujących towarzystwo jeograficzne wLondynie 
wysłało kapitana Back w Maju 1833 r., k tó­
ry od Montreal i Kanady na lądzie aż do Jezio­
ra niewolników  miał się posunąć, dla w y­
szukania kapitana Ross, gdy len niespodzie­
wanie wrócił do Anglii 1833 r. w miesiącu 
Październiku. W ypadki jego  podróży są, że za­
toka Prinz-Regent zamkniętą je s t  od połu­
dnia, a pó łnocno-zachodni szczyt Ameryki, 
kończy się pół-wyspą. Back w ! 8 3 5 r .  w ró­
cił także do Anglii. Nowa podróż na morze 
biegunowe ułożoną została z początkiem tego 
roku, kiedy nadeszła wiadomość, że wiele 
okrętów na połów wielorybi w ysłanych lody 
zaparły. James (Dźams) Ross, krewny ka­
pitana, i towarzysz jego  w ostatniej podróży,

N otrzymał dowództwo nad tą wyprawą, którą 
jednak o d ło żo n o , skoro podróżnicy G ren- 
lar.dyi szczęśliwie wrócili do Anglii.

Rząd rossyjski, w tymże czasie, kiedy że­
glarze angielscy byli lak czynnemi, przedsię­
wziął wiele wypraw w celu odkryć , dla roz­
poznania częścią już to brzegów Kamczatki,
1 północno-zachodniej Ameryki, już  to pó ł­
nocnych brzegów Azyi i Nowej Zemli. W y p a ­
dek tych podróży, przez Ottona Kotzebue, 
Barona W ra n g la ,  kapitana Wasiliew, p o ru ­
cznika Lazarew, porucznika ‘Ławrów i kapi­
tana porucznika Lulkę od 1814— 26 r. odby­
tych, był, że Azya na północ nie łączy się z 
Ameryką; prócz tego wiadomości o Nowej 
Zemli i Laponii zostały wzbogacone.

W yobrażenie  o tych nadzwyczajnych i dla 
żeglugi na przybiegunowem morzu niebez­
piecznych massaeh lodów, poweźmie czytel­
nik z ryciny z natury zdiętej, którą tu dołą­
czamy. ( Śtr. 1945.)

OBRAZY HOGARTHA.
WYBÓR PARLAMENTOWY.

III. G Ł O S O W A N I E .

. Na trzecim również szyderczym obrazie 
wyborów p arlam en tow ych , widzimy teraz 
właściwe głosowanie. T u  zbiegają się wszy­
scy kupieni i niekupieni wybieracze, pomię­
dzy któremi znajdują się razem ślepi, chromi,
0 kulach, konający i szaleni naw et,  każdy z 
zamiarem dotrzymania swojego tak zwanego 
Votum. Na przodzie postrzegamy do g ło ­
sowania przeznaczone miejsce, zajęte przez 
sług sądowych; jest ich dw óch, różnią się 
między sobą zatkniętemi odmiennego kolo­
ru  chorągwiami; po lewe'j stronie będąca ozna­
cza, jakby  to z dzisiejszemi czasy porównać 
można, stronnictwo Torysów, po prawe'j W a j­
dów. W ybieracze  muszą przysięgać na biblią 
świętą, o swojej zdolności głosowania. Z lewej 
strony rusztowania,widzimy tylko jed n ą  osobę, 
a tą jes t  oficer odstawny, który prawię p o ło ­
wę swojego ciała w służbie dla kra ju  utracił. 
Brak m u zupełnie lewego ram ienia ,  p raw ej 
nogi i ręki.

Po prawej stronie dziwny się obraz przed­
stawia. Postrzegam y naprzód jakiegoś Je­
gomości w szlafmycy, z przypiętą z wierzchu 
kokardą; jest  to już prawie konający, k tó re ­
go zdaje się dla tego tu przywleczono, aby
1 głos i życie swoje razem im oddał. N aj­
więcej uderzającą osobą blisko tamtego, jest 
kobieta z n o sem , którego objętość niezwy­
czajna, każdego w zadumienie wprawie m o­
że. Na stopień wyższy wstępuje ślepy, p ro ­
wadzony przez chłopca porządnie obrzydli­
wego. Postać ślepego ładnie  je s t  oddana, ka­
żdy ruch doskonale wyobraża człowieka po ­
zbawionego wzroku. F igurka siedząca, jes t  
to obłąkaniec który wywraca o c z y ,  z k tó­
rych albo wszystko, albo nic wcale wy­
czytać nie można. Zresztą nie je s t  to ża­
dna przesada Hogartl^a, że przywodzi tu 
wszelkiego rodzaju  dziwactwa, jak ie  w da­
wniejszych czasach zbyt często miewały miej­
sce.

Przy tylnej ścianie rusztowania daje. się 
widzieć jeden z werbujących, którego obej­
ście się i zimna postawa zdradza zupełne w 
sobie zaufanie i razem oznacza, że on ze 
wszystkich jest w najlepsze'm położeniu. Je­
go stoicka powolność pobudza doL przycinków 
kilku żartowników, którzy usiłują zrobić so­
bie z tego przyjemność , aby go odznaczyć 
od innych wyśmiewanych. Inny werbownik, 
którego widzimy przy tylnej ścianie d rug ie ­
go rusztowania, zdaje się byc w daleko go r­
szym humorze. Z peruką na tył cokolwiek 
opadłą drapie się zamyślony w głowę; trzyma 
w ręku papier, którego widok nie bardzo
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przy jem ne czyni na nim w rażenie ; może ża­
łu je  tych sunim naprzód, które wydał na te ­
raźniejsze wybory. Jest także godną uwagi 
g ruppa  z prawej strony o b razu ,  zawierająca 
w  sobio wielb allegoryi, jak ie  często napoty­
kamy w dziełach Hogartha. Nie widzimy tu 
nic więcej, jak  tylko powóz damy Brytania, 
k tóre j woźnica i służący na koźle gra ją  w 
karty, całkiem obojętni na to, co się stanie

z pow ozem , którym m ają kierować. Tak 
dalece są w grze zatopieni, iż nietylko me 
zważają na most, przez k tóry  jechac  im po­
trzeba, ale wywracają i gruchocą powóz. Bry­
tania siedząca w powozie ciągnie woźnicę z« 
sznurek do ramienia jego  przy wiązany, on j e ­
dnak nie uważa na to, i pozwala swojemu 
sąsiadowi na  koźle zaglądać sobie w karty.


